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lubimy jeździć po naszym regionie, jak prawdziwa tru-
pa teatralna, z przygotowanymi specjalnie dla dzieci 
przedstawieniami – twierdzą zgodnie. 

Katarzyna Olejarczyk 
„Gazeta Wyborcza”, nr 286,  

poniedziałek 9 grudnia 2002

W kolejne pięciolecie. PARAWAN z szopką

... Podgórski Teatr Lalki i Aktora PARAWAN rozpo-
czął szósty rok działalności. Na jubileusz przygotował 
premierę sztuki Z szopką na ten Nowy Rok!. Występują  
w nim aktorzy najdłużej grający w tym teatrze: Kata-
rzyna Ignatiuk, Anna Potoniec, Łukasz Wojtusik oraz 
dyrektor Antoni Mleczko. Wystawione z okazji jubi-
leuszu widowisko obrzędowe z gwiazdą i turoniem 
oparte jest na tradycji chodzenia po kolędzie w okresie 
Świąt Bożego Narodzenia.

Scenariusz zawiera wiele oryginalnych tekstów 
przedstawień szopkowych z okolic Lwowa, Sanoka, 
Rzeszowa. Rozgrywa się na trzech planach. W stałej 
szopce ustawionej na scenie znajduje się Święta Ro-
dzina, w szopce kolędników spotykamy postaci e lal-
kowe: króla Heroda, rycerza Sługi, Diabła, Czarownicy, 
Śmierci. I wreszcie w szopce w żywym planie wystę-
pują: Żyd, Żydówka, dziad Rusin, Babulinka, a także 
kolędnik Waluś z Turoniem.

Stałą siedzibą teatru PARAWAN jest kino „Wrzos”. 
Tu w każdą niedzielę o godz. 12. grane jest przedstawie-
nie, Na które mimo braku wielkiej propagandy, braku 
afiszy i plakatów przychodzą najwierniejsi widzowie – 
dzieci nie tylko z Podgórza. (...) Jeszcze przed świętami 
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zespół teatralny przystępuje do prób następnej sztuki. W lutym najprawdopodobniej odbędzie się premiera Bajki  
o rybaku i złotej rybce.

„Gazeta Krakowska”, „Echo Krakowa”, nr 292, poniedziałek 16 grudnia 2002

Premiera w teatrze PARAWAN. Jawajki grają Puszkina 

... W najbliższa niedziele (16 lutego) Podgórski teatr Lalki i aktora PARAWAN wystawi dziewiątą w swojej historii 
premierę. Będzie to inscenizacja popularnej Bajki o rybaku i złotej rybce według Aleksandra S. Puszkina. – Sięgnęliśmy 
po najpiękniejszą bajkę nie tylko w literaturze rosyjskiej, ale także w światowej. Oprócz ponadczasowego przesłania skromności, 
pokory i dobra, jej atutem jest również piękny Puszkinowski język – tłumaczy Antoni Mleczko, kierownik artystyczny te-
atru PARAWAN oraz autor scenariusza i muzyki do premierowego spektaklu. 

Opowieści „o spełniającej życzenia złotej rybce, poczciwym rybaku i jego zachłannej żonie (starucha) towa-
rzyszy barwna scenografia i pełna tradycyjnych, rosyjskich brzmień oprawa muzyczna. W spektaklu pojawiły 
się cztery nowe postaci, nie znane w oryginalnym tekście Puszkinowskiej bajki – tancerka Luboczka, harmonista 
Iwan, złodziej Osip Osipowicz i pop Jerofiej. (...) Po raz pierwszy w 5-letnie historii PARAWANU powstał spektakl,  
w którym zagrały wyłącznie jawajki (lalka, której głowę i korpus porusza ręka aktora, a kończyny animowane są za 
pomocą drutów). 

– Ten typ lalki wymaga od aktora dużych umiejętności. Ale efekty są wspaniałe. Jawajka, zachowując subtelność ruchu, po-
trafi się kłaniać, siadać i gestykulować. Może prawie wszystko – wyjaśnia Łukasz Wojtusik, aktor teatru PARAWAN. Naj-
nowsze przedstawienie PARAWANU wyreżyserował uznany aktor i reżyser rzeszowskiego teatru „Maska” Bogdan 
Froń. Scenografię i lalki zaprojektował wielki przyjaciel sceny lalkowej w Podgórzu, Piotr Augustynek.

„Dziennik Polski”, nr 37,czwrtek 13 lutego 2003

Rybak i złota rybka

... To już dziewiąta premiera w pięcioletniej karierze teatru PARAWAN. Najmłodsza lalkowa scena Krakowa się-
gnęła tym razem do klasyki rosyjskiej literatury dziecięcej. Wystawia Bajkę o rybaku i złotej rybce. (...) Ta stara i piękna 
baśń została zrealizowana w konwencji teatru czysto lalkowego z wykorzystaniem lalek jawajek. Bardzo kolorowa 
scenografia, bogata oprawa muzyczna, wzbogacenie inscenizacji o nowe postacie, a przede wszystkim ciekawe role 
aktorskie to najważniejsze atuty nowej inscenizacji Bajki o rybaku i złotej rybce. Reżyserem jest rzeszowski aktor Bo-
gusław Froń, scenariusz i muzykę przygotował Antoni Mleczko, występuje komplet aktorów PARAWANU.

„Gazeta Krakowska”, „Echo Krakowa”, nr 38, piątek 14 lutego 2003
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Teatr. Dla dzieci i rodziców 

...Bajka o rybaku i złotej rybce to dziewiąta premiera działającego od pięciu lat teatru PARAWAN. Piękna baśń, 
kolorowa scenografia i lalki w rosyjskich strojach ludowych to główne atuty przedstawienia.

Południe. Sala, w której odbywa się spektakl, pełna małych widzów. Dzieci rozsiadają się na kolanach dorosłych 
i nie mogą doczekać się początku przedstawienia. Gasną światłą i oczom widzów ukazuje się uboga chata, w której 
mieszka rybak o dobrym sercu ze swą złą i chciwą żoną... Dzieci przytupują w rytm granych na harmonii ludowych 
melodii. A problem chciwości i zła wydaje się je żywo interesować. – Oj, jeszcze jej mało, ja bym tam więcej nie 
chciała – komentuje głośno prośbę żony rybaka o dwór siedząca w pobliżu dziewczynka.

W teatrze dla dzieci miernikiem poziomu przedstawienia jest reakcja najmłodszych widzów – jeśli wołają do 
rybki, by już przypłynęła, zasłaniają oczy ze strachu i przytupują w rytm piosenek, to wszystko jest w porządku. Tak 
właśnie było na premierze. – Mamo, weź mnie stąd bo się boję – prosiła siedząca w sąsiednim rzędzie dziewczynka. 
Rzeczywiście, młodsza część publiczności miała prawo do pewnych obaw. Kolorowa scenografia przyciągała wzrok, 
jednak wraz z rosnącymi potrzebami żony rybaka chatka przeobrażała się coraz bardziej – dla zmiany dekoracji 
gasło światło i po sali rozlewała się niepokojąca muzyka. Dzieci wczepiały się mocniej w ramiona opiekunów. Lalki 
jawajki zaprojektowane zostały dość realistycznie – na obliczach widać ich emocje. Żona ma ściągnięte czarne brwi, 
grymas na twarzy. Po zmianie sukienki mogłaby zagrać Babę-Jagę. Pozostali bohaterowie maja kolorowe, weso-
łe stroje, inspirowane ludowymi. Zaletą przedstawienia są też niewątpliwie skoczne, rosyjskie, folkowe piosenki. 
Również złota rybka przypływa do śpiewającego do niej starego człowieka. 

Ta melodia staje się swego rodzaju refrenem, który starsze dzieci zaczynają podśpiewywać wraz z rybakiem. 
Już po zakończeniu przedstawienia rozbawione dzieci wymieniały opinie. – No, jak ci się podobało? – pyta 7-letnia 
dziewczynka swego starszego brata. – Podobało, podobało, ale czy ty widziałaś jak się mama śmiała, kiedy śpiewał 
pop? Myślę, że musimy ja częściej brać do teatru – odpowiedział chłopiec. Lalkowe przedstawienie o tym, że chciwość 
musi zostać ukarana, to naprawdę przyjemny i mądry sposób na rodzinne spędzenie niedzielnego popołudnia (...)

Katarzyna Olejarczyk  
„Gazeta Wyborcza”, nr 45, sobota–niedziela 22–23 lutego 2003

20 marca Międzynarodowy Dzień Teatru Dzieci i Młodzieży. Teatrowi – widza

... – Hej, hej jak wędrowne ptactwo, kukiełkarskie bractwo, ścisnę lalkę w pięści, niechże mi się szczęści! – to słowa śpiewa-
nego na całym świecie hymnu lalkarzy. To właśnie oni, także w Krakowie, poprzez naukę i śmiech starają się uczyć 
dzieci i młodzież. Ich widzowie zaś mają dzisiaj swoje święto. W liście skierowanym do lalkarzy całego świata znany 
reżyser i aktor Peter Brook pisze: „Teatr mówi o wszystkim, dzięki niemu możemy znaleźć się wszędzie, czynić wszystko co 
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chcemy, spotkać każdego, poznać wielkie cele i podejmować największe ryzyko. (...) W tym dniu teatrowi, który działa dla 
dzieci i młodzieży trzeba przede wszystkim życzyć widza. Niestety, tego młodego widza jest coraz mniej. Cały czas 
próbujemy zainteresować naszą inscenizacją Tespisa pedagogów z Krakowa i całego województwa. Wszak to utwór 
oparty na treściach nauczania z zakresu języka polskiego i historii. Wystosowaliśmy zaproszenia do 160 pedagogów 
z całego województwa na spektakl Ten szalony Tespis, który chcemy zagrać 25 marca w naszej siedzibie. Na razie 
odpowiedziały dwie osoby (!) – mówi Antoni Mleczko szef Podgórskiego Teatru Lalki i Aktora PARAWAN. (...)

„Gazeta Krakowska”, „Echo Krakowa”, nr 67, czwartek 20 marca 2003

Najpierw była szopka Rozmowa z Antonim Mleczką, twórcą i kierownikiem artystycznym Podgórskiego 
Teatru Lalki i Aktora PARAWAN

(...) Jaki cel postawił sobie na początku istnienia tego teatru? 
– Głównym celem było granie czysto lalkowych przedstawień. I to nie tylko w swojej siedzibie, ale wszędzie 

tam, gdzie będą chcieli tego widzowie. Pojawił się więc w Podgórzu „teatr w walizce”, który jeździ obecnie po całej 
Małopolsce. Tego typu scena wspaniale rozwijała się w Polsce w latach 50. i 60., ale z biegiem czasu zaczęła zanikać. 
Chciałem więc, aby ponownie się odrodziła właśnie w Krakowie. (...) 

W grudniu 2002 roku PARAWAN obchodził 5. rocznicę swojego istnienia. Jak Pan ocenia dziś ten czas?
– To były wspaniałe lata. Przygotowaliśmy dziewięć premier i mamy wierna publiczność, która zawsze w nie-

dziele o godz. 12.00 odwiedza kino „Wrzos”. Do tej pory daliśmy ok. 500 spektakli w Polsce i za granicą, które 
obejrzało prawie 70 tys. osób. Jestem jednak pełen obaw o przyszłość. Pracujemy jak profesjonaliści i zatrudniamy 
specjalistów od teatru lalkowego z całej Polski, ale robimy to właściwie na swój koszt. Do tej pory żaden z moich 
aktorów nie ma etatu. A premiery powstają z prywatnych pieniędzy i przy wsparciu przyjaciół, których PARAWAN 
ma na szczęście wielu. Pomoc – administracyjna i lokalową – mamy jedynie ze strony Domu Kultury „Podgórze”.

Czy istnieje jakiś pomysł, aby zmienić tę sytuację? 
Od kilku lat staram się, aby PARAWAN zyskał status teatru miejskiego, a więc dotowanego w jakimś stopniu 

przez władze Krakowa. Jak na razie, na próżno. Co prawda, pojawiły się ostatnio szanse na dotację docelową  
z Urzędu Miasta, ale nie rozwiąże to całkowicie problemów teatru. Mam nadzieję, że ktoś w końcu zauważy jedyną 
profesjonalną scenę w „Podgórzu”. Scenę, która wychowuje przyszłe pokolenie ludzi wrażliwych na sztukę.

27 marca cały Świat obchodzi Dzień Teatru. Czy PARAWAN także będzie świętował?
– Oczywiście. Trzeba jednak dodać, że Międzynarodowy Dzień Teatru dla Dzieci i Młodzieży obywa się co roku 

20 marca. Jest on organizowany pod auspicjami ASSITEJ, organizacji zrzeszającej sceny lalkowe ze 150 krajów świa-
ta, w tym także z Polski. Łącząc te dwa święta, 25 marca przygotowujemy po raz kolejny specjalne przedstawienie 
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dla krakowskich nauczycieli. Tym razem będzie to spektakl edukacyjny Ten szalony Tespis, który opowiada o genezie 
współczesnego teatru. Chcemy w ten sposób pokazać pedagogom, że przedstawienie może być praktyczną lekcją 
historii.

Rozmawiał: Marcin Majerek 
„Dziennik Polski”, nr 69, niedziela 23 III 2003

Teatr PARAWAN – O wilku i koźlętach

Spektakl w wykonaniu Podgórskiego Teatru Lalki i Aktora PARAWAN, oparty na tekście Jana Ośnicy. Pod nie-
obecność mamy do domu trzech koźlątek próbuje dostać się sprytny wilk. Ale koźlątka od razu poznają, że nie jest 
ich matką, za którą się podaje. Mówi zbyt grubym głosem i ma czarne łapy. Wilk biegnie więc do wrony–aptekarza, 
która sprzedaje mu pastę do zębów. Dzięki niej zaczyna mówić cienkim głosem. Od szczurka–piekarza bierze worek 
mąki. Czarne łapy wydają się teraz białe. Wracając wilk pożera po kolei wszystkie zwierzęta, które spotkał. Koźlątka 
jednak przechytrzają groźnego wilka. Uwalniają matkę i pozostałe zwierzęta. Wszystko kończy się szczęśliwie... 

Bajka o rybaku i złotej rybce
Znany utwór Puszkina posłużył twórcom do stworzenia barwnego, utrzymanego w tajemniczym klimacie spek-

taklu. Dzięki wędrującej po świecie parze artystów – Iwanowi i Luboczce – widzowie wkraczają powoli w bajkowy 
świat. W ubogiej chacie rybaka i jego żony, wiecznie niezadowolonej Staruchy, nagle zaczynają dziać się dziwne 
rzeczy. Pewnego dnia w sieć rybaka wpada mówiąca ludzkim głosem złota rybka. Obiecuje spełnić każde jego ży-
czenie, jeśli tylko puści ją wolno. Od tej pory Starucha wymyśla co chwila nowe zachcianki. Żąda nowego koryta, 
nowej chaty, sama chce zostać wielmożną szlachcianką, a wreszcie krzykliwą i dumna królową. Iwan i Luboczka 
z artystów zamieniają się w dworską służbę. Władza Staruchy nie trwa jednak długo – jej chciwość sprawia, że  
w jednej chwili traci wszystko. Królewski dwór zamienia się znów w ubogą chatę. Spektakl rozgrywany jest w 
dwóch planach – przed chatą Staruchy i nad brzegiem morza, gdzie toczą się rozmowy rybaka i złotej rybki. Niepo-
wtarzalny klimat przedstawienia tworzy oryginalna muzyka, ciekawe role aktorskie, a przede wszystkim charakte-
rystyczne lalki (jawajki).

O królewiczu co tkał dywany
Spektakl złożony z dwóch części. Pierwsza przybliża kulisy lalkowego teatru. Najmłodsi mają okazję poznać 

budowę i zasadę animacji wszystkich typów lalek. Na scenie pojawia się więc najbliższa maluchom pacynka czar-
nobrody zbójnik – jawajka, zjawia się kukła niegroźnej czarownicy, na poszukiwanie wieloryba zabiera widzów ma-
rionetka Maluśkiewicza. Największą atrakcje stanowią lalki nietypowe, wykonane ze wszystkiego, co wpaść może 
w dziecięce ręce. Ożywają puszki, łyżki, doniczki, szczotki. Tajemnica tkwi w wyobraźni. Druga część spektaklu to 
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inscenizacja gruzińskiej baśni. Królewicz, chcąc zdobyć rękę ukochanej, musi nauczyć się jakiegoś rzemiosła. Prak-
tykuje u starego tkacza dywanów. Wkrótce okazuje się, że nowa umiejętność przyczyni się nie tylko do szczęśliwego 
ożenku. Tkanie dywanów wybawia młodego władcę z nie lada opresji.

„Gazeta Wyborcza. Co jest grane, nr 14, piątek–niedziela 4–10 kwietnia 2003

Jasiek, co z diabłem... PARAWAN zaprasza na premierę

Działający w Krakowie Podgórski Teatr Lalki i Aktora PARAWAN zaprasza na jedenastą już premierę. Tym razem 
najmłodsi widzowie obejrzą moralitet O tym jak Jasiek diabła spotykoł. Wędrujący po świecie w poszukiwaniu grzesz-
nych dusz diabeł spotyka na swej drodze Jaśka, prostego, wiejskiego chłopca. Robią zakład o jego duszę. Mądry  
i sprytny chłopiec nie daje się oszukać diabłu, wymyślając zabawne sposoby wygrania zakładu. Jakie przygody spo-
tkają Jaśka w walce z diabłem? O tym opowiada spektakl będący ludowym moralitetem, z udziałem lalek i aktorów. 
Całość okraszono kolorowa scenografią i wesołą muzyką. Jak zapewniają realizatorzy: Janusz Pokrywka – reżyser  
i scenograf, Antoni Mleczko – autor muzyki, spektakl ten jest dla widza w każdym wieku, a dobro, mądrość i bezin-
teresowna pomoc nawet z diabła czynią anioła.

„Dziennik Polski”, nr 59, czwartek 11 marca 2004

Z diabła anioł

... O tym jak Jasiek diabła spotykoł to jedenasta już premiera Podgórskiego Teatru Lalki i Aktora PARAWAN. To hi-
storia o diable, który przez przypadek spełnił trzy dobre uczynki, umarł i stał się aniołem. Opowieść o nieszczęsnym 
diable, przechytrzonym przez Jaśka i zamienionym w anielskiego posłańca oparto na starym, ludowym moralitecie. 
Autorem scenariusza i reżyserem jest Janusz Pokrywka, jeden z najlepszych w kraju reżyserów teatru lalki. Całość 
tekstu wykonywana jest w gwarze rzeszowskiej. Jak było widać podczas wczorajszego przedstawienia, historia 
bawi nie tylko dzieci. Podczas kulminacyjnej sceny wniebowstąpienia diabła ze śmiechu zwijają się także rodzice  
i dziadkowie... Przygody Jaśka i diabła można oglądać na scenie Podgórskiego Teatru Lalki i Aktora PARAWAN  
w sali kina „Wrzos” przy ul. Zamoyskiego 50.

„Gazeta Krakowska”, nr 92, poniedziałek 19 kwietnia 2004

Podgórskiemu teatrowi lalki grozi zamknięcie. Siedem lat

... Po siedmiu latach działalności być może będziemy musieli zakończyć działalność PARAWANU – twierdzi Antoni Mlecz-
ko, szef Podgórskiego Teatru Lalki i Aktora. Pomimo zaangażowania aktorów, niskich gaży i niewielkich wydatków związa-
nych z premierami teatr jest zadłużony na kilka tysięcy złotych.
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Bez dotacji
Jedną z przyczyn zapaści finansowej teatru jest brak miejskich dotacji. Teatr działa przy Domu Kultury „Podgó-

rze”, lecz instytucja ta nie ma w swych założeniach wpisanego teatru. Udostępnia „parawaniarzom” lokal, prowadzi 
księgowość, świadczy usługi transportowe i poligraficzne. Na działalność teatru potrzeba jednak pieniędzy. – Przez 
siedem lat dostaliśmy trzy dotacje na premiery. Dwie od miasta, jedną od urzędu wojewódzkiego – mówi Antoni Mleczko. – 
Miałem nadzieję, że władze miasta, którym powinno zależeć na istnieniu jedynego na prawym brzegu Wisły profesjonalnego, 
drugiego teatru lalkowego w Krakowie dostrzegą nas po kilku sezonach i włączą się na stałe w finansowanie naszej działalności.

Ani grosza 
PARAWAN jest teatrem profesjonalnym. Piszą o nim w prasie specjalistycznej, znajduje się w rankingach te-

atrów lalkowych w Polsce. Ma na koncie różne spektakle, także teatralne eksperymenty, takie jak O pięknej mieszczce 
i królu Kraku, w którym „grają” tylko dłonie aktorów i ich głosy. Na tych atutach Antoni Mleczko opierał rozmowy, 
której od 2003 roku prowadził z prezydentem Jackiem Majchrowskim, wiceprezydentem Józefem Winiarskim i dy-
rektorem wydziału kultury. – Były obietnice, że teatr otrzyma stałą pomoc finansową. Niestety, ostatnie decyzje pozbawiły 
nas i złudzeń i marzeń – podsumowuje Antoni Mleczko.

Aktorzy nie dostają pieniędzy za próby, nie biorą ich za premiery. Zarabiają na fuchach. (...) 
Wszyscy poświęcają czas dla PARAWANU kosztem rezygnacji z dodatkowych zarobków. Sytuacja stała się dra-

matyczna. Ostatnią premierę, na którą miasto obiecało pieniądze, przygotowano za 8 tys. zł. Miasto funduszy nie 
przekazało i powstał dług. – Groteska nie robi premier za osiem tysięcy i dostaje olbrzymie dotacje – mówi rozgoryczony 
Mleczko. Przy tym nikt z osób decydujących o instytucjach kulturalnych nie powiedział, że miasto nie jest zaintere-
sowane działalnością teatru. Wręcz przeciwnie.

Sami się nie utrzymają
Gdy teatr powstawał, Antoni Mleczko wiedział, że trzeba będzie w niego inwestować. Dziś wiadomo, że inwe-

stycje się nie zwrócą, a teatr sam się nie utrzyma. Brak pieniędzy powoduje, że chociaż PARAWAN ma drukowane 
plakaty, afisze i ulotki, nie ma szans na ich rozpropagowanie. Szkoły, do których dziesięć razy w roku rozsyłane są 
programy, zasypywane są ofertami chałturników, więc kolejne propozycje nie przechodzą bariery sekretariatów. 
W 2002 roku wysłano imienne zaproszenia na Dzień Otwarty PARAWANU do nauczycieli odpowiadających za 
organizację tego typu imprez. Na 220 rozesłanych ofert odpowiedziało osiem osób. Gotowych jest 16 scenariuszy  
z muzyką i projektami scenografii. Tymczasem w maju teatr zawiesił działalność. Co będzie dalej, nie wiadomo.

Monika Frenkiel 
„Gazeta Krakowska”, nr 111, czwartek 13 maja 2004 
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Nowe otwarcie PARAWANU. Teatr znów ożyje 

... Po kilkumiesięcznej przerwie znowu ożyje scena Podgórskiego Teatru Lalki i Aktora PARAWAN. Działający 
pod patronatem Domu Kultury „Podgórze” najmłodszy lalkowy teatr Krakowa zaprasza już w najbliższą niedzielę 
tj. 19 września o godz.12. na widowisko O tym jak Jasiek diabła spotykoł. Przyjaciół i gości PARAWANU czeka nie-
spodzianka w postaci odnowionego i przebudowanego kina „Wrzos”, który od tego sezonu staje się Kino-Teatrem. 
Zmiany jakich dokonano w czasie remontu służyć mają przede wszystkim scenie teatralnej. Przyznane przez Mia-
sto fundusze na modernizacje „Wrzosu” wykorzystane zostały na unowocześnienie i wyposażenie sceny w nowy 
sprzęt oświetleniowy. Szkoda, że zabrakło pieniędzy na bardzo potrzebne nagłośnienie. Zespół Teatru PARAWAN 
ma nadzieje, że pozyska życzliwych sponsorów, którzy pomogą w zakupie brakującego sprzętu oraz nowej kurtyny. 
Przebudowana i odnowiona siedziba Teatru PARAWAN przy ul. Zamoyskiego 50 ma obecnie 150 miejsc. PARAWAN 
od początku swojej działalności ma sprecyzowaną linię repertuarową, którą określić można mianem: edukacyjno-
artystycznych przedsięwzięć. Chce uczyć i bawić, edukować i rozweselać. Spektakle, które są w repertuarze sezonu 
2004/2005 cele te spełniają. Oprócz pozycji z klasyki światowej literatury teatru dla dzieci jak: Bajka o rybaku i złotej 
rybce czy O wilku i koźlętach, proponuje widzom staropolski, ludowy moralitet O tym jak Jasiek diabła spotykoł, a także 
widowisko obrzędowe Z szopką na ten Nowy Rok!, 

Typowym przedstawieniem o charakterze edukacyjno-artystycznym jest spektakl pt. O królewiczu co tkał dywany. 
Próbą współczesnego teatru lalkowego jest widowisko pt. O pięknej mieszczce i królu Kraku. W planach repertuarowych 
na najbliższy sezon znajdują się m.in. znana baśń H.Ch. Andersena Brzydkie Kaczątko, widowisko Piotra Augustynka 
oparte na legendach ludowych pt. Żywoty siedmiu diabłów polskich, oraz propozycja dla dorosłego widza – Serenada 
S. Mrożka. Spektakle te zrealizowane zostaną jeśli teatrowi uda się pozyskać wystarczające fundusze. (...) Swój ko-
lejny, ósmy już sezon teatr PARAWAN rozpoczyna w niezmienionym składzie Zespołu Aktorskiego. Na scenie zo-
baczymy: Katarzynę Ignatiuk, Agnieszkę Koniak, Annę Majerek, Maję Wojciechowską, Dawida Mareckiego, Mate-
usza Przyłęckiego i Łukasza Wojtusika. Z teatrem współpracują: Janusz Pokrywka, Piotr Augustynek, Filip Budweil, 
Beata i Jerzy Szczepańscy, Bartłomiej Papuga i Murat Kornajew. Kierownikiem artystycznym jest Antoni Mleczko.

Marian Satała
„Gazeta Krakowska”, nr 217, środa 15 września 2004

Moja droga do teatru. Dzieje Teatru PARAWAN

(...) Od samego początku tworzenia nowej sceny lalkowej miałem określony i wytyczony cel jej przyszłej dzia-
łalności. Chciałem aby była to scena lalkowa dla najmłodszych, to po pierwsze. Po drugie, że ma ona bawić i uczyć 
dzieci w przedziale wiekowym od roku do stu lat! Po trzecie: prezentować będzie klasykę światowej i polskiej lite-
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ratury dziecięcej oraz ambitne nowe propozycje współczesnych twórców możliwe do zrealizowania przy pomocy 
każdej formy lalek: kukły prostej, kukły zmechanizowanej, pacynki, jawajki, marionetki, lalki nietypowej – łączącej 
w sobie kilka możliwości technicznych. Wszystkie spektakle powinny nieść w sobie treści edukacyjne, kształtujące 
nie tylko gust młodego widza, ale przede wszystkim te cechy charakteru, sposób myślenia o otaczającym go świecie, 
które uczą go odróżniać dobro od zła. Pobudzają i kształtują wrażliwość dziecka na piękno i sztukę. Rozbudzają 
w nim wyobraźnię. (...) Kontynuując program prezentowania światowej i polskiej klasyki dziecięcej literatury teatr 
PARAWAN sięgnął po następujące pozycje: H.Ch. Andersena Calineczka (premiera 20 IX 1990), O tym jak szewczyk 
Skuba smoka pokonał (26 IX 1999), bajkę według braci Grimm O wilku i koźlętach (24 IX 2000). A.S. Puszkina Bajka  
o rybaku i złotej rybce (16 II 2003). W celu zainteresowania teatrem lalek młodzieży gimnazjalnej i licealnej powstał 
– specjalnie napisany dla naszej sceny – scenariusz Piotr Augustynka pt. Ten szalony Tespis (29 IV 2003), w którym 
opisane zostały losy twórcy starożytnego teatru kapłana Tespisa. Próbą wystawienia współcześnie napisanej dla 
sceny lalkowej sztuki były m.in. propozycje repertuarowe: J. Pokrywki O królewiczu co tkał dywany (7 IV 2002) a także 
Piotra Augustynka O pięknej mieszczce i królu Kraku)1 VI 2003). Ta ostatnia premiera, była również wielkim ekspery-
mentem scenograficznym i inscenizacyjnym, bowiem w roli tradycyjnych lalek wystąpiły dłonie aktorów. Reżyser 
tego spektaklu Filip Budweil nazwał tę technikę – dłonizmem. (...) Mamy wrzesień 2006 roku. Teatr Lalki i Aktora 
PARAWAN po kilkumiesięcznej przerwie wznawia swoją działalność pod opiekuńczymi skrzydłami Centrum Kul-
tury „Dworek Białoprądnicki”. Do reaktywowania najmłodszej. Profesjonalnej, lalkowej sceny Krakowa namówił 
mnie mój przyjaciel – dyrektor Andrzej Radniecki, który oddał do dyspozycji teatru pomieszczenia w Klubie Kul-
tury „Wola” ul. Królowej Jadwigi 215, a także salę teatralną przy ul. Papierniczej 2 na niedzielne spektakle. Udało 
mi się stworzyć nowy zespół aktorski, z którym przygotowuję spektakl bardzo pouczającego, ludowego moralitetu 
pt. O tym jak Jasiek diabła spotykoł. (...) Teatr dla dzieci, a zwłaszcza teatr lalek to nie tylko „wesoła beczka śmiechu”, 
ale przede wszystkim miejsce kształtowania się, a więc edukacji, młodych serc i umysłów. To szkoła rozbudzania 
wyobraźni i uczuć młodych ludzi, lekcja, która w przyszłości pozwoli im rozróżniać dobro od zła oraz piękno od 
brzydoty. (...) 

Antoni Mleczko
„Dworzanin. Magazyn Kulturalny”, nr 2 Kraków, jesień 2006

Z szopką na ten Nowy Rok!

... „Latem 2002 roku, kiedy zbliżał się jubileusz 5-lecia Teatru Lalki i Aktora PARAWAN postanowiłem przy-
pomnieć szerszej publiczności moją „sanocką” szopkę. Los raz jeszcze upomniał się o tamte lwowsko-galicyjskie 
jasełka. I była to naprawdę ostatnia okazja aby je zapisać. Mam w swoim domowym archiwum jedyny egzemplarz 
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„sanockiej” szopki napisany przez mojego śp. Tatę. Zdążył ją spisać na kilka miesięcy przed śmiercią. Nie doczekał 
premiery, chociaż „parawanowa” inscenizacja jej fragmentów była Mu dedykowana.

Widowisko pod tytułem Z szopką na ten Nowy Rok!, które z początkiem grudnia 2006 roku wznawia Teatr Lalki  
i Aktora PARAWAN, powstało na podstawie tekstów i melodii z mojej „sanockiej” szopki, a także licznych fragmen-
tów bożonarodzeniowych zwyczajów z okolic Przemyśla, Rzeszowa a także Lwowa. Scenariusz pisałem wspólnie 
z Januszem Pokrywką, moim przyjacielem, plastykiem, autorem, scenografem i reżyserem. To z jego „podrzeszow-
skich” jasełek zaczerpnięta została postać niezdarnego, sympatycznego kolędnika – Turonia., który rozśmiesza ma-
łych widzów. Nie będę wymieniał wszystkich postaci naszej szopki. Zapraszam do teatru na spektakl. Bożonaro-
dzeniowe przedstawienia są bardzo chętnie wystawiane przez teatry zarówno lalkowe jak i dramatyczne. Szopka, 
jasełka – to żelazna pozycja repertuarowa każdej liczącej się sceny. To spektakl na lata, po który chętnie sięgają 
zarówno wybitni twórcy, jak i początkujące, amatorskie grupy teatralne. (...) 

Przedstawienia szopkowe, które dzisiaj spotkać można jeszcze w niektórych regionach Polski, wywodzą się ze 
zwyczajów świąt Bożego Narodzenia, w tym zwyczaju wystawiania w kościele jasełek w okresie od Bożego Na-
rodzenia (25 grudnia) do święta Matki Boskiej Gromnicznej (2 lutego) Za twórcę tych przedstawień uważany jest  
św. Franciszek z Asyżu. Do Polski „sprowadzili” w XII wieku z Włoch franciszkanie. (...) Teksty jasełek, pisane najczę-
ściej w gwarze, w większości anonimowe, przekazywane są z pokolenia na pokolenie. Często bywają uaktualniane 
i odnoszą się do najnowszych wydarzeń. Najbardziej znana polską, literacka wersja jasełek jest napisane przez Lu-
cjana Rydla Betlejem polskie, często wystawiane na naszych scenach. Zapraszamy do Teatru Lalki i Aktora PARAWAN 
na premierowe wznowienie widowiska obrzędowego Z szopką na ten Nowy Rok!. Niedziela 10 grudnia 2006 r.”.

Antoni Mleczko
„Dworzanin. Magazyn Kulturalny”, nr 3, Kraków, zima 2006

Twórcy teatru. Scenograf. Artysta czy rzemieślnik?

... „Z historią teatru nierozłącznie wiąże się scenografia, jako jeden z podstawowych elementów widowiska. Dla 
Greków scenografia oznaczała ozdabianie widowiska oraz dekoracje jako efekt tej sztuki. W renesansie polegała 
przede wszystkim na projektowaniu i malowaniu tła scenicznego. Współczesna rola tej dziedziny teatru polega 
na wiedzy, umiejętności i sztuce komponowania przestrzeni teatralnej przez współtwórcę spektaklu – scenogra-
fa. Staje się często równorzędnym „partnerem” tekstu przedstawienia, a niekiedy góruje na jego treścią i podpo-
rządkowuje sobie koncepcję reżyserską, a także narzuca styl gry aktorów. We współczesnym teatrze scenograf jest  
(a w każdym razie powinien być) świadomym swego znaczenia, autonomii swej sztuki i swojego oryginalnego wkła-
du w realizacje spektaklu twórcą. Jego talent i twórcza pracą najbardziej widoczna jest w teatrze lalek. Bo przecież od 
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jego twórczej wyobraźni zależy, jak będą wyglądać po-
stacie lalkowego spektaklu, w jakiej formie (pacynka, 
kukła, jawajka, marionetka, maska) i z czego zostaną 
wykonane, w jakiej scenerii, oświetleniu, kostiumach 
poruszać się będą bohaterowie baśni czy bajki. (...) 

Antoni Mleczko
„Dworzanin. Magazyn Kulturalny”,  

nr 4, Kraków, wiosna 2007

W Teatrze przy ul. Papierniczej 2.  
Premiera bajki Przygody Stracha Polnego

27 marca obchodzić będziemy Międzynarodowy 
Dzień Teatru. Z tej okazji Teatr Lalki i Aktora PARA-
WAN działający przy Centrum Kultury „Dworek Bia-
łioprądnicki” przygotował prapremierę spektaklu To-
masza Sanowicza Przygody Stracha Polnego. Autorem 
scenografii, kostiumów i niezwykle oryginalnych lalek 
jest oczywiście Janusz Pokrywka, któremu w ich wy-
konaniu pomagał mistrz konstruktor Zygmunt Kry-
nicki. To już sto dziesiąta scenografia autorstwa Janu-
sza Pokrywki. A o czym jest najnowsza bajka teatru 
PARAWAN? Zdradzę jedynie tyle, że Strach Polny,  
z wiernym druhem Psem Zkulawąnogą, szukać będzie 
kogoś mu bliskiego. Po drodze spotka wielu przyjaciół 
mniej lub bardziej sympatycznych, ale – jak to w baj-
kach bywa – wszystko skończy się... No, właśnie. Jaki 
będzie finał tej strachowej wędrówki? Zapraszam do 
Teatru PARAWAN. (...)

Antoni Mleczko
„Dworzanin. Magazyn Kulturalny”, nr 4,  

Kraków, wiosna 2007
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Teatrzyk kukiełkowy czy teatr lalek? 
„Teatr mój widzę ogromny, wielkie powietrzne przestrzenie, ludzie je pełnią i cienie (...) – tak pisał w 1904 

roku Stanisław Wyspiański w wierszu I ciągle widzę ich twarze, który w formie listu przesłał do swojego przy-
jaciela Adama Chmiela – historyka kultury, archiwisty, znawcy i miłośnika Krakowa. (...) Stali i wnikliwy Czy-
telnicy „Dworzanina”, wiedza zapewne, że najbliższy mi jest teatr lalek. Czy ogromny? Nie wiem. Ale na pewno 
w pełni profesjonalny, ze wszechstronnie uzdolnionym i ambitnym zespołem aktorskim, ciekawymi propozycjami 
repertuarowymi, liczną rzeszą współpracujących artystów, których myślenie o teatrze łączy zarówno jego wysoki 
poziom artystyczny z edukacyjnym przesłaniem. (...) Przyznam szczerze, że bardzo nie lubię, kiedy dorośli: rodzi-
ce, dziadkowie, a zwłaszcza nauczyciele telefonując do naszego teatru, często na wstępie zadają pytanie: „czy to 
teatrzyk kukiełkowy?”, nauczyłem się już spokojnie odpowiadać: „nie proszę pani (pana) to Teatr Lalki i Aktora 
PARAWAN. Teatr, a nie teatrzyk, i nie kukiełkowy tylko lalek!” Może warto przypomnieć dorosłym, co to takiego 
jest ten Teatr Lalek... 

A więc w największym skrócie. Teatr lalek to rodzaj teatru, którego aktorami są lalki wyobrażające ludzi, zwie-
rzęta lub postaci fantastyczne. Lalki poruszane są (animowane) przez mechanizm, ale w większości przez człowieka 
– aktora, który użycza im swojego głosu. Najwcześniej teatr ten pojawił się w starożytnym Egipcie, później w Azji 
i Europie. Znany był w Afryce, obu Amerykach, Chinach i Japonii. (...) Wielką zasługę w jego popularyzacji mają 
franciszkanie,, którzy jako pierwsi wprowadzili lalki do kościelnych przedstawień szopkowych i misteriów wielka-
nocnych. Początki polskiego teatru lalek sięgają XV wieku i wiążą się z szopką. Pierwszym wymienionym z imienia 
lalkarzem był Waśko z Wilna. (...) Świadoma działalność teatralna adresowana do dzieci pojawiła się w XVII wieku. 
Wiek XIX przyniósł nie tylko bogatą literaturę lalkowych sztuk teatralnych, ale – co niezwykle istotne – dostrzeżono 
wówczas dydaktyczne i wychowawcze możliwości teatru lalek w kształtowaniu wyobraźni i osobowości dziecka. 
W „złotym wieku bajek” powstały najpiękniejsze utwory dla dzieci Hansa Christiana Andersena, braci Jacoba i Wil-
helma Grimmów, Iwana Kryłowa, Lewisa Carolla. Marka Twaina. (...) Pierwszą stałą polska sceną dla dzieci był za-
łożony przez Marię Weryho-Radziwiłłowicz, działający w Warszawie w latach 1900–1904 Teatr Lalek. (...) W okresie 
międzywojennym powstało wiele teatrów lalek dla dzieci, m.in. krakowski Teatr Miniatur S.Polony-Polońskiego, po-
znański Teatr Błękitny Pajac i warszawski Teatr Kukiełek Baj. Do najstarszych działających obecnie polskich teatrów 
lalkowych należą: Teatr Lalki, Maski i aktora Groteska w Krakowie (1945), Teatr Marionetek (obecnie Teatr Animacji) 
w Poznaniu (1945) Teatr lalek Arlekin w Łodzi (1948) oraz Teatr Lalka w Warszawie (1948). Ale dosyć historii... (...) 

Teatr Lalki i Aktora PARAWAN, który od czerwca 2006 roku działa w strukturze organizacyjnej Centrum Kul-
tury „Dworek Białopradnicki”, 6 grudnia tego roku obchodzić będzie Jubileusz 10-lecia. Mam nadzieje, że o tych 
dziesięciu latach działalności napiszę słów kilka do następnego wydania „Dworzanina”. Dzisiaj natomiast pragnę 
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podzielić się z Państwem, a przede wszystkim z naszy-
mi Widzami bardzo radosną nowiną. Otóż najmłod-
sza scena lalkowa Krakowa, Teatr Lalki i Aktora PARA-
WAN otrzymuje w tych dniach „urodzinowy prezent” 
w postaci nowej siedziby, która mieści się w odrestau-
rowanym, teraz właśnie oddawanym do użytku Za-
jeździe Kościuszkowskim przy ul. Białoprądnickiej 3. 
Jeżeli wszystko pójdzie zgodnie z planami dyrektorów 
Centrum Kultury „Dworek Białoprądnicki” – panów 
Andrzeja Radnieckiego i Jana Gajocha – w ostatnią 
niedzielę września zaprosimy wszystkich na szesnastą 
premierę teatru PARAWAN, którą będzie inscenizacja 
mądrej, wzruszającej i piękniej bajki Hansa Christiana 
Andersena Słowik. (...)

Antoni Mleczko
„Dworzanin. Magazyn Kulturalny”, nr 5, Kraków, 

wiosna 2007

Co jest za tym PARAWANEM. Najmłodsza sce-
na dla dzieci w nowej siedzibie

Teatr Lalki i Aktora PARAWAN, najmłodsza sce-
na lalkowa Krakowa, obchodzi w tym roku 10-lecie. 
Niegdyś, związana z Domem Kultury Podgórze, od 
ponad roku działa w ramach Centrum Kultury „Dwo-
rek Białoprądnicki” – niezmiennie natomiast stoi na 
jej czele kompozytor Antoni Mleczko, bo też ów teatr 
to jego dzieło. I właśnie Antoni Mleczko zaprasza na 
inaugurację nowego sezonu – tę niedzielę o godz. 15 
w Dworku Białoprądnickim pokaże Przygody Stracha 
Polnego Tomasza Sanowicza – wstęp wolny! Natomiast 
tydzień później, także o 15, ale już w swojej siedzibie 
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w piękniej klimatyzowanej sali teatralnej w odrestaurowanym Zajeździe Kościuszkowskim (ul. Białoprądnicka 3, 
czyli tuz obok) najnowszą, czternastą już premierę – Słowika Andersena, w reżyserii Bogusława Fronia.

Zasługuje ten teatr dla najmłodszych, ale i uczniów z klas I–IV, na uznanie; wszak działa głównie con amore, siłą 
woli swego szefa, który, można się domyślać pisze muzykę do kolejnych spektakli, z miłości do sztuki i dzieci. Jak 
mówi, mógłby jego „teatr w walizce” i więcej grać, i częściej odwiedzać przedszkola, szkoły, domy kultury, tyle, że 
przeszkód na tej drodze nadto wiele. A i tak dał PARAWAN w ciągu tych lat ponad 800 uroczych spektakli, które zo-
baczyło ok.80 tysięcy widzów, także w USA i Paryżu. W grudniu PARAWAN zaprosi na Śliwiakobranie, czyli przywo-
ła, w formie śpiewogry piękne wiersze nieżyjącego już Tadeusza Śliwiaka. Od 7 października liczący dziewięcioro 
aktorów PARAWAN zaprasza zawsze w niedziele o godz. 12. Będą bajki, ale i spotkania edukacyjne, które pozwolą 
zobaczyć, co jest z a tym PARAWANEM. 

WAK, „Dziennik Polski”, nr 220, czwartek 20 września 2007

Nowa scena PARAWANU w Zajeździe Kościuszkowskim.  
Lalkowe przedstawienie opowieści o słowiku

W Chinach, jak zapewne wiecie, cesarz jest Chińczykiem i wszyscy, którzy go otaczają też są Chińczykami. Ta 
historia, którą wam opowiemy, wydarzyła się bardzo dawno, dawno temu – właśnie w Chinach. Tak rozpoczyna 
się baśń Hansa Chrystiana Andersena Słowik, której premiera odbędzie się w najbliższą niedzielę na scenie teatru 
lalki i aktora PARAWAN. Najmłodszy, lalkowy teatr Krakowa inauguruje działalność w nowej siedzibie, w Zajeździe 
Kościuszkowskim przy ul. Białoprądnickiej 3. To już dziesiąty, jubileuszowy sezon PARAWANU i kolejna, piętnasta 
premiera. Autorem adaptacji, tekstów piosenek i scenografii jest Piotr Augustynek. Muzykę skomponował Antoni 
Mleczko. Spektakl wyreżyserował Bogusław Froń. Wprawdzie w nowej siedzibie teatru aktorzy czują się już jak na 
„starych śmieciach”, ale wciąż nie mogą uwierzyć, iż ta wspaniała scena należy do nich. W pięknie odrestaurowa-
nym Zajeździe Kościuszkowskim, w piwnicach, znalazła miejsce kameralna, ale bardzo nowocześnie wyposażo-
na sala teatralna oraz niezbędne zaplecze do działalności lalkowej sceny. PARAWAN od czerwca 2006 roku działa  
w strukturze organizacyjnej Centrum Kultury „Dworek Białoprądnicki”, którego dyrekcja sprawiła ten piękny pre-
zent na 10-lecie teatru. Słowik Andersena należy do najbardziej znanych i lubianych baśni dziecięcych, która docze-
kała się wielu inscenizacji i jest stałą pozycją repertuarową lalkowych teatrów.

W „parawanowej” wersji debiutują w zespole: Joanna Bąk i Kamil Gajdek, którym partnerować będą: Katarzyna 
Ignatiuk, Anna Makowska i Tomasz Tomczuk. Przesłaniem przedstawienia są słowa piosenki Słowika: „Spójrz wko-
ło na świat, na ludzi jak brat. Możesz szczęście mieć, musisz tylko chcieć”. 

MAS, „Gazeta Krakowska. Tydzień”, nr 227, piątek 28 września 2007
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Janusz Pokrywka – reżyser, scenograf

Z krakowskim teatrem PARAWAN związany jestem od dziesięciu lat. Mogę nawet powiedzieć, że byłem świad-
kiem jego narodzin a nieskromnie dodam, że przypuszczam również iż impulsem do powstania PARAWANU 
były właśnie moje doświadczenia ze Sceną Propozycji – pierwszym teatrem kreacyjnym w Rzeszowie. 
Trzeba tu wyjaśnić, że Antoni Mleczko – znakomity muzyk, założyciel i obecny kierownik artystyczny PARA-
WANU – do dzisiaj jest tym kompozytorem, z którym jako reżyser współpracowałem najczęściej. Jego twórcza 
postawa, ciekawość świata i szczera otwartość na artystyczną przygodę zawsze mi imponowały i mobilizowały 
do realizacji nowych zadań. Wiem, że w okresie dziesięciu lat w PARAWANIE szukało swoich scenicznych sa-
tysfakcji wielu świetnych aktorów – lalkarzy, z którymi i ja również miałem przyjemność pracować bądź to jako 
reżyser, bądź jako scenograf – aż w ośmiu premierach. Wypada mi także wspomnieć, że jedno z takich PARAWA-
NOWYCH widowisk stanowiło potem bardzo znaczący element mojej pracy doktorskiej bronionej w krakow-
skiej Akademii Sztuk Pięknych. (2002 r.).
Pozdrawiając serdecznie z okazji tego jubileuszu wszystkich współpracujących z PARAWANEM autorów, reży-
serów, scenografów, plastyków, krawców i techników – mechanizatorów zapewniam jednocześnie, że jestem 
ogromnie wdzięczny losowi za możliwość spotkania wielu z nich właśnie w tym teatrze.
Cieszę się z faktu, iż po wielu latach dzielenia sali widowiskowej z kinem „Wrzos” w Podgórskim Domu Kultury – 
teatr PARAWAN znalazł wreszcie (może zbyt kameralną, ale przecież własną?!) scenę w Dworku Białoprądnickim. 

Anna Potoniec-Majerek – aktorka

Kiedy myślę PARAWAN trudno znaleźć początek dla tej historii. I ciągle mam cichą nadzieję, że mój romans  
z teatrem jeszcze się nie zakończył... Dlatego trudno usiąść i podsumować w kilku zdaniach to wszystko, co się 
zdarzyło wokół tej sceny. Bo wokół niej przez kilka lat toczyło się nasze życie – i to nie tylko zawodowe. Całe 
życie. Na próby przychodziło się z bagażem problemów, które można było zostawić za kulisami na godzinę spek-
taklu. Na początku stałam zupełnie z boku teatru. Grała Ola Maj – moja przyjaciółka, z którą wtedy wspólnie 
mieszkałyśmy w kamienicy przy ul. Kalwaryjskiej. Pamiętam te niedziele, kiedy w każde przedpołudnie wiąza-
łam jej warkoczyki przed wyjściem do teatru. W repertuarze teatru pierwszy spektakl Co się przyśniło Czerwonemu 
Kapturkowi?. Mnie jeszcze się nie śniło, że stanę na tych deskach... A wszystko potoczyło się tak szybko – koniec 
szkoły teatralnej, Ola wyjechała z Krakowa. Dostałam propozycję od Antoniego Mleczki, żeby ją zastąpić. Zgo-
dziłam się bez wahania. I odtąd bywałam jednocześnie studentką teatrologii i Calineczką, Szewczykiem Skubą, 
mamą Kozą i innymi postaciami. 
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Chyba każdy z nas pamięta te poranki. Kraków jeszcze spał w najlepsze, a nasz zespół zbierał się przed „Wrzosem” 
– punktualnie – bo punktualność to jedna z wielu rzeczy, których nauczył nas pan Antoni. Do naszego białego 
busa pakowaliśmy – jeszcze zaspani – scenografie i kostiumy. Na koniec pakowaliśmy się sami, i ruszaliśmy w tra-
sę. Nieraz przytuleni do siebie dosypialiśmy zarwaną noc, śniąc o ciepłej kawie... A na miejscu szybkie rozprosto-
wanie kości, bo pan Antoni narzucał tempo – scenografia musiała stanąć szybciutko, lalki i rekwizyty perfekcyjnie 
poukładane. Wszystko dopięte na ostatni guzik. Wtedy czekając na widzów mogliśmy napić się kawy i porozma-
wiać, pożartować, wspólnie się pośmiać. Nabrać pewności, że jeszcze wszystko, co najlepsze przed nami, nieza-
leżnie od tego jak jest teraz. Pierwsze śmiechy dzieci w korytarzu były dla nas teatralnym dzwonkiem. Ostatnie 
poprawianie kostiumów, jeszcze tradycyjny kopniak na szczęście i ... wychodzimy na scenę, zostawiając w zawie-
szeniu cały realny świat. Teraz my tworzyliśmy nowy niby dokładnie opisany w scenariuszu, a jednak za każdym 
razem inny, magiczny, w który porywaliśmy i dużych i małych. I w którym za każdym razem gubiliśmy się sami  
z radości. I w tym chyba tkwiła magia i siła naszego teatru. To były spektakle ludzi absolutnie teatralnie zakręconych.  
A przede wszystkim przyjaciół, którzy mogli zawsze na siebie liczyć – na scenie i poza nią. I wszystko to emano-
wało z nas w każdą niedzielę. Chyba dlatego mieliśmy wśród małych widzów takich fanów, którzy w każde nie-
dzielne przedpołudnie ciągnęli do „Wrzosu” swoich rodziców, mimo, że niektóre spektakle znali już na pamięć. 
Do dziś mam złotą rybkę, którą narysowała mała Ania. Przychodziła do PARAWANU z mamą na każdy spektakl...  
Pamiętam przedstawienie, podczas którego poślizgnęłam się i spadłam ze sceny. Wylądowałam pod nogami wi-
dzów z pierwszego rzędu... Na szczęście scenę można było zgrabnie „ograć”. Graliśmy z Łukaszem jeszcze pół 
godziny. Dopiero na końcowych brawach poczułam ból – podbite oko, stłuczone żebra. Ale podczas spektaklu 
zapominaliśmy absolutnie o wszystkim i żyliśmy tylko sceną. 
Te niedziele, te wyjazdy, te nocne próby do kolejnych spektakli, te piosenki ćwiczone przy pianinie było jak feno-
menalny magnez, który przyciągał mnie, pana Antoniego, Łukasza, Dawida, Kasię, Majkę i innych. Czuliśmy, że 
to nasz czas i nasze miejsce. I za to wszystko bardzo Wam dziękuję. I nie wiem jak Wy, ale ja ciągle mam nadzieję, 
że to jeszcze nie koniec!

Łukasz Wojtusik – aktor

Moja przygoda z PARAWANEM
To zawsze zaczyna się tak samo, przypadkowe spotkanie, przypadkowe pytanie, pierwsza próba i nagle orientu-
jesz się, że w twoim życiu dzieją się ważne rzeczy. Rzeczy, o których po kilku latach opowiada się z dużą przy-
jemnością i satysfakcją, i chociaż życie płynie dalej miło czasem powspominać.
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Pierwsza próba
Hall Kina „Wrzos”, rozstawiona dekoracja do Calineczki i jakiś facet przebrany za kreta, powtarzający wychodze-
nie i wchodzenie z zapadni. W sali teatralno-kinowej stoją dekoracje do Czerwonego Kapturka. Mam tu być leśni-
czym i babcią. Ale za jakie grzechy babcią? Wydaje mi się to dość nieprawdopodobne – przekonać maluchów, że 
mężczyzna też może być babcią. Przymierzam strój; pasuje, tylko te okulary z drutu trochę za duże. Po założeniu 
stroju całość zaczyna mi się wydawać dość absurdalna, i zarazem śmieszna, bo okazuje się, że w tym stroju będę 
musiał jeszcze zatańczyć. No cóż, tańczy śpiewa recytuje, tylko że chciał śpiewać Osiecką i recytować Norwida, 
a tymczasem jest babcią w PARAWANIE. 

Pierwsze spektakle 
Dzieci są niesamowite, czyli jak by powiedział wilk – do zjedzenia. Reagują na każde pytanie ze sceny, każdy 
gest, na najmniejsze zaproszenie do zabawy. I co najdziwniejsze – dzieciaki nigdy nie kłamią. Kiedy widzą fałsz 
na scenie, od razu reagują, jeśli przez przypadek zgubisz jakiś rekwizyt – nie zastanawiają się, jak dorośli, co 
autor chciał przez to powiedzieć, tylko krzyczą: „Kapturku, wypadły Ci kwiatki!”. Szczerość przede wszystkim. 
Po prostu ładne kwiatki.

Pytania dzieci
Najdziwniejsze pytanie dzieci podczas spektakli – było ich całe mnóstwo. Gaśnie światło – na sali dzieciak pyta 
rodzica: „Tatusiu, zgasło światło, to już koniec bajki?”. Podczas naszego wyjazdu do Chicago przed jednym ze 
spektakli dzieciak zobaczył dekoracje do Smoka Wawelskiego rozstawioną na scenie – i rzucił: „Mamusiu, jak my 
tu będziemy oglądać bajkę, jak tu nie ma telewizora?”. Po jednym z przedstawień lalka smoka leży w kącie sceny 
– podchodzi maluch – chwyta ją za pysk, i mówi: „Wcale się ciebie nie boję, a jak mnie pożresz to powiem tacie”. 
I na koniec moje ulubione: po spektaklu pokazujemy dzieciakom lalki, podchodzi do mnie trzylatek i mówi: 
„Wiesz co, nawet niezły byłeś.” Ot i recenzja. 

Zespół
To grupa ludzi, która nawet jeśli nie bardzo chce ze sobą pracować – musi. A jak spotykają się młodzi aktorzy to 
wiadomo że będzie ostro, bo przecież każdy z nich jest „wielkim artystom z ambicjami”. Nam jakoś udawało się 
to omijać. Raz lepiej raz gorzej. Zawsze uważałem, że to czego nam brakuje jako grupie teatralnej, czyli zaplecze, 
warsztaty, dotacje itp., nadrabialiśmy zespołem. Chyba nam się po prostu chciało, bo wiedzieliśmy, że robimy coś 
fajnego, co sprawia nam frajdę. I wiedzieliśmy, jak tą frajdą i zabawą w teatr podzielić się z dzieciakami, które 
przychodziły nas oglądać.
I za to zawsze będę wdzięczny ludziom, z którymi wtedy pracowałem.
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Mój najważniejszy spektakl
Pewnie szef Antoni mnie za to pogoni, ale to przecież prawda. Czasem graliśmy dla niewielu widzów. Jakoś pod 
koniec sezonu mieliśmy jeden z ostatnich spektakli Calineczki przed wakacjami. Na przedstawienie sprzedano 
cztery bilety. Były to siostry, które już ten spektakl widziały kiedyś w szkole, a teraz przyszły z rodzicami. Antoni 
Mleczko spojrzał na nas – i zapytał: „Gracie?”. I zagraliśmy. Nie wiem jak to się stało, to ponoć jest tak, że człowiek 
wychodzi tysiąc razy na scenę, a potem przychodzi ten jeden raz i jest w nim coś zupełnie niezwykłego. Przez 
tych kilka chwil. I tak było tym razem. To był nasz najlepszy spektakl i wie o tym jeszcze tylko czworo widzów. 
O reszcie – cicho sza.

Listy od Pana Antoniego
Zawsze po premierze i w istotnych dla teatru momentach pan Antoni pisał do nas listy. Każdy aktor PARAWA-
NU mógł liczyć na kartkę papieru, na której szef pisał do nas o rzeczach ważnych i tych pozaartystycznych. 
Ale zawsze od siebie do nas – osobiście. Traktowaliśmy te listy jak nagrodę za dobrze wykonaną robotę. Listy 
do mnie leżą teraz posegregowane w szufladzie i czekają na kolejne otwarcie. Trochę jak te moje wspomnienia  
z PARAWANU. 
Resùme
Mógłbym tu jeszcze pisać i wymieniać gdzie i co zagrałem, z kim pracowałem i jak długo, ale PARAWAN prze-
cież jest nadal żywym organizmem teatralnym. A jeśli będzie cieszył mnie i moją dwójkę chłopaków, Mikołaja  
i Maksymiliana – to będę szczęśliwy bardziej, niż kiedy byłem w środku tego organizmu. Choć przyznaję szcze-
rze – brakuje mi spotkań po drugiej stronie PARAWANU. Czasem nawet bardzo. Panie Antoni, dziękuję.

Dawid Marecki – aktor

Wspomnienie o PARAWANIE
Kiedy jestem pierwszy raz w nowym miejscu zawsze zapamiętuję zapach... zapach tego miejsca. Teraz kiedy 
oglądam się za siebie, moje nozdrza podpowiadają mi wiele aromatów – niektóre ledwo wyczuwalne, zatarte, 
jak gdybym wąchał przez ścianę. Inne głębokie, nasycone. Wystarczy zamknąć oczy aby ujrzeć miejsce, ludzi, 
usłyszeć muzykę... rozpoznać uczucia, które głębokim śladem odcisnęły się w duszy... Pamiętam TEN zapach... 
Czuję suchość w gardle kiedy pierwszy raz spotykam Antoniego Mleczkę. W odpowiedzi na Jego telefon, po-
życzonym od teścia rozklekotanym polonezem gnałem do Krakowa. Kilka dni temu na świat przyszedł mój 
syn – Szymon. Po wakacjach wracam z rodziną do mojego ukochanego Krakowa. Czyżbym miał także pracować  
w teatrze?! Plątanina myśli w głowie, radosne podniecenie i... niedowierzanie: Tyle szczęścia naraz? No cóż... 
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póki co siedzę w małym dusznym pomieszczeniu Domu Kultury Podgórze i słucham swojego przyszłego dyrek-
tora... kulturalny, elegancko ubrany Pan po pięćdziesiątce, uśmiecha się przyjaźnie, mówi konkretnie. No i nieźle 
pachnie. Czuję... czuję że się dogadamy.
Teatr PARAWAN to fuzja zapachów. Zupełnie inaczej smuży z garderoby, nazywanej przez nas kanciapą. Jest 
to zapach kawy i plastiku. No dopóki nie przyjdzie Anna – ona pachnie tak, że każdy zdrowy facet zaczyna 
ukradkowo oglądać swoje paznokcie i zastanawia się czy równo „pociągnął się” przy goleniu. Co za kobieta! No 
spokojnie, chłopie masz żonę, dziecko poza tym znacie się jeszcze ze szkoły, mógłbyś się w końcu przyzwyczaić 
– ganię sam siebie.
Trzeba wynieść scenografię na scenę. Cotygodniowy rytuał wprowadzki i wyprowadzki. Kochamy i nienawidzi-
my tę czynność. Scenografia to taka stara, wymagająca kochanka. Musisz się nieźle napocić aby było przyjemnie. 
Najmniejszy błąd przy montażu zemści się podczas spektaklu. A zapach? Ach! To maraton różnych tajemniczych 
woni... Wychodzimy na zewnątrz. W zależności od pory roku czujesz tu kasztanowce, jakieś rosnące nieopodal 
byliny albo lekko gnilne aromaty późnej jesieni lub świeżość niedzielnego, wiosennego „do południa” po nie-
śmiałym deszczu. Następnie zapach pomieszczenia. Nazywaliśmy je... kanciapą. Swoją drogą to dziwne ale każ-
dy wiedział czy „kanciapa” oznacza w danej chwili garderobę czy pomieszczenia ze scenografią. A więc w kan-
ciapie mówiąc bez ogródek capi. Wali w nozdrza zapach wilgoci. Nasze skrzynie, materiały, lalki, metalowe rurki, 
nasz pot... uwielbiam ten zapach. Przenosimy to wszystko. Jak najszybciej na Scenę. Tak... Scena... to dziwne ale 
bez względu na to w jakim byłem nastroju, kondycji fizycznej czy ogólnym „sobie byciu” kiedy wchodziłem na 
Salę a następnie na Scenę czułem lęk mieszający się z podnieceniem niczym przed skokiem w czarną nieznaną 
topiel. Woń tajemnicy i obietnicy. Słodki zapach śmiertelnego zejścia Wilka, którego wykończył dziarski gajowy 
albo siarkowa chmura unosząca się z trzewi wawelskiego Smoka, wykończonego dla odmiany przez sprytnego 
Szewczyka Skubę. Były też inne zapachy... pamiętam je... Pamiętam?
Wspominam ludzi, którzy jak skromnie zwykli mawiać „odwalali kawał dobrej, nikomu niepotrzebnej roboty”: 
Pana Antoniego, Annę, Kasię, Łukasza, Bartka, Agnieszkę... i innych Ta „robota” była jednak komuś potrzebna. 
Przede wszystkim naszym widzom ale także... nam. Mnie konkretnie. Kiedy dzisiaj biegam pomiędzy jednym 
telewizyjnym studiem a drugim. Gdy nabijam na liczniku przejechanych kilometrów kolejny tysiąc... w tym pę-
dzie niekiedy w nozdrza bije dziwny zapach... Mówiąc szczerze zawsze się wtedy zasępiam. Staram się odpędzić 
myśli i wspomnienia, które choć piękne i przyjemne uświadamiają mi że zostawiłem za sobą coś co było moją 
psychiczną higieną. Coś za czym być może tęsknię. Coś co utraciłem bo nie można mieć wszystkiego... pędzę 
więc dalej a w nosie wciąż wierci... TEN zapach.
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Katarzyna Ignatiuk – aktorka

Początek parawanowych zmagań 
Pierwsze wspomnienia związane z Teatrem PARAWAN ściśle związane są z postacią naszego „Ojca-dyrektora”. 
Postacią niezwykle klarowną w swej początkowej powściągliwości, postacią mocną, energiczną i niezaprzeczal-
nie sympatyczną, mimo srogich min jakie nawykł chyba okazywać światu. Niezwykły ten człowiek o miękkim 
sercu i artystycznej duszy posiadł dar ściągania do swojego Teatru ludzi prawdziwe zapalonych do sztuki, nieco 
nienormalnych, o pokrewnej duszy, w myśl zasady „Swój do swego ciągnie”. Tym, którzy mieli początkowe 
opory, co do ożywiania materii martwej (LALKI) tłumaczył (robi to zresztą do dzisiaj), że wystarczy cierpliwość i 
serce, a wszystko się ułoży, wszystko się da, bo nie ma rzeczy niemożliwych. Sama przekonuję się o tym do dziś. 
Do Teatru Lalek trzeba mieć serce i ogrom cierpliwości. Początkową rozpacz i żal, że nasza postać zaklęta w lalkę 
ciągle nie żyje, potrafi ukoić tylko jej cudowne „zmartwychwstanie”. Jednak owo ożywienie okupione jest ciężką 
pracą nad sobą i nad rolą. Osobiście stoczyłam ciężki i dość długotrwały bój o zdolność ożywiania lalek, jednak 
bardziej dotkliwa okazała się walka z nieustępliwym (o wiele bardziej niż nasz OJCIEC DYREKTOR) CZASEM!
Walka to była nierówna, gdyż jak niemal każdy młody człowiek do czegoś tak prozaicznego jak czas, uwagi 
nigdy nie przywiązywałam, ignorując zegarki, z założenia traktując je jako zło najgorsze. Upływ czasu sam  
w sobie był dla mnie osobiście równie nieznaczący jak przysłowiowy zeszłoroczny śnieg. Mając jednak tak luźne 
podejście do jednostek czasu można było się spodziewać kłopotów (których do dziś zresztą nie unika żaden ze 
spóźniających się nowych aktorów parawanowych). Oczywiście przyczynił się do tego Nasz Dyrektor, Strażnik 
Punktualności, człowiek nie znoszący wręcz spóźnień, a nawet „spaźniań”. Walczyliśmy najpierw ze sobą, a po-
tem stanąwszy razem w szeregu, wzmacniając ten sposób siły, pokonaliśmy moją własną, pielęgnowaną przez 
całe dotychczasowe życie ignorancję wobec czasu i spóźnień Kasi I. stało się zadość!!! I tu wielki ukłon w stronę 
wielkiego (duchem) pana Antoniego!!! 
Początkowe wspomnienia z PARAWANU są również nierozerwalnie związane z ówczesnym Zespołem Aktor-
skim, do którego grona miałam przyjemność przystąpić. Dzięki któremu uczyłam się pierwszych kroków na 
scenie. I chociaż czasem bywało naprawdę ciężko w tzw. „docieraniu się” zespołu (wielogodzinne próby, walka 
z sobą samym, nasze wspólne kłótnie) i nierzadko łzy drażniły gardło to jednak spore doświadczenie zawdzię-
czam właśnie owym WETERANOM Naszej Sceny Lalkowej. I za to im WIELKIE DZIĘKI!!! A Naszemu srogie-
mu w ocenach – czasem zupełnie niesprawiedliwych – Kochanemu Panu Antoniemu WIELKIE BUZIAKI!!! Bo 
skromnie uważam, że to zaszczyt dla mnie tkwić i zdobywać doświadczenia teatralne przy Antosiowym boku:)
Nasz Teatr to prawdziwy kreator osobowości. Nasz Teatr to fantastyczna odskocznia od okrutnej, szarej rzeczy-
wistości. Nasz Teatr to magia sama w sobie. Takiej magii życzyłabym wszystkim.
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Tadeusz Czwakiel – reżyser

Jubileuszowo... 
Twórcy Teatru PARAWAN – Antoniemu Mleczce składam dzisiaj serdeczne gratulacje, za jego wytrwałość. Two-
rząc teatr lalek (1997) dla najmłodszej widowni, i to gdzie – w Krakowie – nie było łatwym zadaniem, a na-
wet wielkim ryzykiem. PARAWAN znalazł siedzibę w Domu Kultury „Podgórze”. Warunki bardzo skromne, 
bez wsparcia finansowego. Antoni znakomity kompozytor o wielkim doświadczeniu muzycznym, twórca tylu 
teatralnych ilustracji muzycznych, wspaniałych piosenek współpracował z prawie wszystkimi teatrami lalko-
wymi w kraju. Zdobywca wielu nagród i wyróżnień przez wiele lat związany był z Teatrem Lalek „Kacperek” 
w Rzeszowie, dla którego skomponował muzykę do 38 przedstawień. Wspaniale współpracował podczas prób 
z aktorami. Był i jest perfekcjonistą w przygotowywaniu muzycznej strony spektakli. Moja przyjaźń z Antonim 
Mleczką jeszcze bardziej zacieśniła się w teatrze Scena Propozycji, założonym przez Janusza Pokrywkę przy 
Rzeszowskiej Estradzie. 
Scena Propozycji istniała 13 lat, a Antoni był jej głównym kompozytorem.. Moja współpraca z PARAWANEM roz-
poczęła się od wykonywania środków inscenizacyjnych do spektakli autorstwa i w reżyserii Janusza Pokrywki 
m.in. do przedstawienia Zaczarowany lalek świat. Jednak najwięcej satysfakcji sprawiła mi możliwość wyreżysero-
wania baśni O wilku i koźlętach. Miałem prawdziwą przyjemność spotkania ze znakomitym Zespołem Aktorskim. 
To była wielka frajda! Młodzi, zapaleni aktorzy – w pełni profesjonaliści. Praca z nimi dała mi wielką satysfakcję 
Wiem, że PARAWAN ma swoich stałych, wiernych widzów. To bardzo ważne dla każdej lalkowej sceny. Antoni! 
Drogi Przyjacielu! Na twoje ręce przesyłam wszystkim „parawaniarzom” życzenia dalszych wspaniałych osią-
gnięć teatralnych. Niech twórcza, owocna praca da Wam zdrowie i wiarę, że Wasz trud, poparty talentem nie 
idzie na marne! 
Serdecznie pozdrawiam!

Tadeusz Czwakiel

PS. Piszę te słowa, leżąc na szpitalnym łóżku, dlatego są nieco chaotyczne i może nerwowe. Proszę Cię, kontynu-
uj swoje teatralne dzieło. Pamiętaj, że ja 50. lat swego życia oddałem Teatrowi.

Aleksandra Maj – aktorka

Początek drugiego roku studia aktorskiego SPOT. Pracowita i twórcza grupa: ja – oczywiście i moi koledzy, bo od 
nich się zaczęło. Okres zimowy bardzo sprzyjał nauce i rozwijaniu zdolności, ale też planowaniu tego co dalej 
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po szkole? A to dla mnie pamiętam nieprzyjemny temat i dosyć bolesny z dwóch powodów. Pierwszy – banalny 
– kompleks, że za mało umiem i nikt mnie nigdzie nie zatrudni, a drugi to ból rozstania się z przyjaciółmi – nie 
banalny, bo oto dla mnie przyjaźń jedną z najważniejszych rzeczy na świecie jest! Któregoś dnia w przerwie 
koledzy sprzedali mi informacje... pewien tajemniczy Pan zakłada teatr. Oj, coś się we mnie radosnego obudzi-
ło, co rozwiewa wszelkie strachy o przyszłość, zwłaszcza, że chłopaki jakoś tak dziwnie (według mojej oceny 
wówczas) mnie podchodzą, coś niejasno precyzują. Ja staję się niecierpliwa.: Mówcie! (Myślę w duchu), szybko 
o co chodzi z tym panem i po co właściwie mi mówicie, dlaczego akurat mnie... W końcu wykrztusili, że ów Pan 
poszukuje aktorki, bo chłopaki już zaklepani w zespole, więc moi kochani koledzy zaproponowali Panu moją 
skromną osobę.. Ale mi fajnie było... Nie za fajnie, bo Pan mnie nie zna i jak to tak mnie w ciemno, a zresztą, my-
ślę nieważne. Zapaliłam się! Duże pierwszoplanowe role, niezwykle twórcza praca, znakomici reżyserzy itp.... 
mojej zapalonej wyobraźni historie. I oto pierwsze spotkanie z tajemniczym Panem Antonim, kochanym Panem 
Antonim, co to pamiętam był bardziej wystraszony i onieśmielony niż ja sama ze sobą wzięta. 
Na początek przedmowa o charakterze pracy, ideach, zasadach i w końcu najważniejsze przydział ról... A ja, 
przepraszam. Najpierw tytuł pierwszej sztuki.. ale mnie zatkało..
Czerwony Kapturek!... I od razu mi wyskoczył na policzkach czerwony kapturek, no, bo jaki ze mnie Czerwony 
Kapturek? No i teraz to pan Antoni na pewno ze mnie zrezygnuje, bo ja przecież raczej z tych dużych charakte-
rystycznych osób scenicznych. Dziękować Bozi nie zrezygnował i oto moja pierwsza rola w Teatrze PARAWAN 
– Czerwony Kapturek.. w otoczeniu wilków i gajowych jak również uczącego śpiewania piosenek Panów Anto-
nich.
Pierwsza premiera – chciałam uciekać do domu, bo wstyd mi było, nie wiem czemu, ale Pan Antoni nie pozwolił 
czmychnąć. Bardzo się wszystkim podobało i tak oto od premiery co niedzielę rano wstawałam z hukiem, nie 
bacząc na moich współlokatorów, przygotowując się do spektaklu, a nieocenioną pomocą w wiązaniu warkoczy 
była moja kochana Ania, która i tak nie miała szans na dłuższy sen.
A potem kolejna praca we dwójeczkę z Krzysiem Prystupą nad spektaklem Zaczarowany lalek świat. Bardzo po-
uczająca i dla mnie samej i przede wszystkim dla dzieciaków. Dopiero wówczas nauczyłam się podstaw pracy 
z lalką.. Ha! Wszystko się w życiu może przydać. Właśnie dostałam rolę małej Mi w spektaklu o Muminkach,  
i mam zadanie pracy właśnie z lalką. Zaczarowany lalek świat – tytuł z którym odwiedziliśmy wiele ciekawych 
miast i miasteczek. Bardzo lubiłam ten spektakl i to co w nim grałam. Przyszło lato 1998 i czas rozstania. Dostałam 
prace w teatrze Dramatycznym i z bólem serca pożegnałam się z PARAWANEM. Dziękuję panie Antoni za zaufa-
nie i wiarę we mnie. Nie pożegnałam się tak naprawdę z PARAWANEM. Często tam wracam duchem, zwłaszcza 
żeby siebie odnaleźć i Ciebie wspierać Najnowszy, Najdroższy TEATRZE PARAWANIE. Życzę Ci powodzenia!
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Piotr Augustynek – scenograf, kierownik literacki

Magia Lalki
„Dorosły człowiek, a lalkami się bawi” – taką pogardliwą wypowiedź słyszy się czasem o pracy aktora–lalkarza. 
Nie trzeba dodawać, że wypowiedź ta jest tyle głupia, co nieprawdziwa.
Bo jakże nazwać zabawą zajęcie wymagające wielotygodniowych przygotowań, okupione litrami potu wylewa-
nego na próbach i spektaklach. Tego przecież młody ani starszy widz nie dostrzega. 
Widzi jedynie efekt końcowy. Oklaski, ukłony po spektaklu. Przeżycia maluchów i reakcje widowni, które jak 
rzadko gdzie indziej, właśnie w teatrze lalek doskonale wpisują się w przedstawienie.

Magia lalki... 
Lalka: nie człowiek, sztuczny człowiek, zwierzę – niezwierzę, czasem manekin, przedmiot ożywający pod do-
tknięciem aktora. Niezliczone kształty, nieograniczona kolorystyka, skomplikowana lub prosta konstrukcja, krzy-
żujące się konwencje i zamysły formalne... 
Z czego? Ano, ze wszystkiego. Od wyszukanych i drogich materiałów po surowce wtórne. Nieograniczone moż-
liwości transformacji.
Lalka i aktor: nieuchwytna, magiczna symbioza. Symbioza czarująca, gdy aktor i lalka to jedno. Symbioza żenu-
jąca, gdy lalka „nie słucha” swego animatora, gdy stawia opór, robi nieprzewidziane kawały.
Zanim dojdzie do premiery, jest ekstaza i udręka. Ekstaza, gdy aktor po raz pierwszy zobaczy „swoją” lalkę. 
Udręka, bo teraz trzeba ten zestaw patyków, drutów masy papierowej i szmatek jakoś ożywić. Ożywić tak, aby 
widz zapomniał o tym, że tam, za PARAWANEM jest ktoś, kto nadaje lalce cechy życia. 

I tu pora na wątek wspomnieniowy
Dziesięć lat temu Antoni Mleczko zaproponował mi współpracę. Chodziło o lalki i scenografię do spektaklu  
O tym jak szewczyk Skuba smoka pokonał. 
Wtedy właśnie zobaczyłem grupkę młodych, bardzo młodych ludzi pochłoniętych przygotowaniami do pre-
miery. Gdyby użyć współczesnego slangu, można by to określić mianem totalnego zakręcenia, odlotu i jeszcze 
innych wyrażeń jasno oddających ich stan.
Widziałem ciężką pracę nad tym, by zmusić oporną materię lalki do posłuszeństwa. Było w działaniu tych mło-
dych ludzi coś, co wzbudziło we mnie niekłamany szacunek. Otóż Ania, Agnieszka, Kasia, Maja, Ola, Dawid, 
Łukasz, a po nich i inni, młodsi nigdy nie okazali zniechęcenia, rezygnacji. Nigdy. Owszem, bywały bunty, że coś 
nie wychodzi tak, jak być powinno. Bywała wściekłość aż do łez. Ale nigdy nie było bylejakości i drogi na skróty. 
Zwrot: „jakoś to będzie” nie istniał.
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Magia teatru PARAWAN to przedziwne, czasem trudne relacje między Antonim a resztą zespołu. Antoni – pry-
watnie już przecież dziadek i oni, młodsi niż jego syn i córka.
Antoni – człowiek o gołębim sercu i wulkanicznym temperamencie. Całkowicie „niedyrektorski” w zachowa-
niach. Gdy trzeba było składał i rozkładał dekoracje, nosił, sprzątał, wykonywał najcięższe prace. Gdy trzeba było 
znalazł ostre słowo, właściwie oddające jego niezadowolenie, gdy coś nie szło.
Gdy trzeba, łagodny i cierpliwy. Ale zawsze nieprzewidywalny. Jedną z tajemnic Antoniego Mleczki są jego listy 
do Zespołu. Listy te wręczane są z okazji każdej premiery wszystkim, którzy przy niej pracowali. Listów nie 
wolno otwierać na ogólnym spotkaniu. Dopiero w domu, gdy premierowa gorączka minie. Co jest w tych listach 
Antoniego do Zespołu? Ciekawe, ale nikt nigdy nie opowiadał kolegom o tym, co wyczytał w liście do siebie. To 
też jest magia.
Chciałbym kiedyś napisać bajkę o tym, co się dzieje nocą, za teatralnym PARAWANEM, gdy wszystkim się wyda-
je, że lalki śpią. Chciałbym to podejrzeć, podsłuchać i potem opisać. Toby dopiero była magia.

Bogusław Froń – reżyser

Metoda cierpliwego chałupnika doprowadziła do 10-lecia TEATRU PARAWAN. Ta teza dotyczy Antoniego Mlecz-
ko, którego talent muzyczny i literacki, a także umiejętności organizacyjne i własne fundusze doprowadziły do 
17 premier oraz skupienia wokół siebie ludzi, którzy chętnie współtworzą scenę PARAWAN. I mam nadzieję, że 
to dopiero początek stałej, systematycznej, cierpliwej pracy, która ściągnie na sobie uwagę świata lalkarzy, władz 
miasta i co najważniejsze młodej widowni. A ta skromna scena jaką TEATR PARAWAN otrzymał od Dyrekcji 
„Dworku Białopradnickiego” świadczy, że Kraków stać na druga stałą scenę dla najmłodszych. Myślę, że za tym 
pójdzie stabilizacja zespołu artystycznego i rzeczywistość będzie mniej chocholasta, a piętnastolecie Teatru bę-
dziemy obchodzić co najmniej 30 premierą.

Reżyser trzech „parawanowych” premier BF.
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Zespół aktorski w jubileuszowym X sezonie 2007/2008

Joanna BĄK

Katarzyna IGNATIUK

Anna MAKOWSKA

Ewa TRZEWICARZ

Maja WOJCIECHOWSKA 

Agnieszka ZIELEZIECKA 

Mariusz DĄBROWSKI 

Kamil GAJDEK 

Mateusz PRZYŁĘCKI 

Tomasz TOMCZUK 

Łukasz WOJTUSIK 

Twórcy współpracujący na stałe z teatrem

Piotr AUGUSTYNEK 
autor, scenograf 

Filip BUDWEIL 
reżyser 

Bogusław FROŃ 
reżyser 

Rafał JĘDRZEJCZYK 
reżyser 

Zygmunt KRYNICKI 
plastyk – mechanizator 
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Wioletta MACIEJEWSKA 
choreograf

Janusz POKRYWKA 
autor, scenograf, reżyser

Przemysław POKRYWKA
artysta plastyk, scenograf 

Tomasz SANOWICZ
autor, scenarzysta

Współpracownicy, zespół techniczny

Jolanta BILSKA 
kostiumy

Krzysztof TUTAK 
mechanizator

Michał KORPANTY, Marcin PIEKŁO
realizatorzy światła i dźwięku

Kierownictwo teatru

Piotr AUGUSTYNEK 
kierownik literacki, autor, scenograf

Antoni MLECZKO 
autor, kompozytor, kierownik artystyczny, twórca i szef Teatru PARAWAN

Teatr Lalki i Aktora PARAWAN działa w strukturach organizacyjnych 
Centrum Kultury „Dworek Białopradnicki” w Krakowie. 

Dyrektor CK „Dworek Białopradnicki” – mgr Andrzej Radniecki 
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